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Miną! dzień Imienin Marszalka, koliczności w ypadają w łaśnie w w i- 
Pierw’szy dzień jego Imienin, który gilję imienin Marszalka.

obchodziliśmy bez Niego. ) Dzień 1S marca dal m żność rzą-
W roku bieżącym dzień ten miał)(|owi’ wojsku i społec zeńsilwn do zło- 

zupełnie inny przebieg, niż to się dzia-i zema pierwszego hołdu I emu. które- 
U doty chczas, rok rocznie przez ca- |P> Marszałek Piłsudski naznaczył 
ly okres Legjonów, a potem przeiz 17 j Swym następcą w czuwaniu nad na- 
iat naszego niepodległego bytu. Daw - sz;! sl.łQ bojową, w umacnianiu i róż­
niej dzień Imienin był dla całej Pol- 'y,y,r"" pnyiwanlm n<> Xinn snuwi/m 
•ski dniem radości i święta.. Powiewały - r . 
sztandary, balkony i fasady domóyy niowi o niej 
dekorowairo dywanami i portetami  
Marszałka, yvystawy sklepów specjal­
nie przybierano na len dzień uroczy­
sty. Ulice rozbrzmiewały dżyy iękiem or­
kiestr. środkiem jezdni sunęły pocho­
dy... Uroczyste, akademje i przedsta-

ly okres Legionów , a potem przeiz 17 j

wijaniu pozostałej po Nim spuścizny... 
A spuścizna to nieby lejaka. Oto jak 

j w sw em (i

Rok 17

..i ozostiaw'11 nam (luzy organizm 
(wojskowy w lakiem zdr win i takim

wą dumą całego narodu i przedmio­
tem zasłużonego podziwu obcvcli"

Kochaimx naszą armję i jesteśmy z 
niej dumni. Rk zumiemy, że tylko sil-

przemówieniu i mi armja zdolna jest nam zapewnić

i mocarstw owe stanowisko w świecie, 
[spokój zewnętrzny i spokój wewnę- 
, trzny, potrzebny dla ovto'enej pracy' 

w knaju. lo też postać Naczelnego 
Wodza, otoczona jest iw całem naro- 
dize najwyższym pietyzmem.

ł lak w dniu imienin Marszałka 
naród chylił się przed Nim, mając 
głęlrokie przekonanie, że tym aktem 
oddaje równocześnie hołd wielkości 
i dost oj en s .w u Polski — tak w dniu 
Imienin gen. Rydza-śmigłego oddając 
cześć Naczelnemu Wodzowi — tem 
samem uczcił Polskie Wojsko:, uczcił 
potęgę Rzecz.y pospolitej, potęgą nad 
którą ten Wódz Naczelny piecze roz­
toczył.

■

W  p ie rw szą ro cz  tke zso n u  

Wielkiego Marszałka
UROCZYSTOŚCI ŻAŁOBNE W DNIU 12 MAJA

Uroczystości te będą zorganizowa­
ne przez Komitet Naczelny, który w

W tym roku dzień Imienin Mar­
szalka cechowała się powaga i wiel­
kie skupienie. Wskazania Naczelne­
go Komitetu Uczczenia Pamięci Mar­
szalka Józefa Piłsudskiego. — L..' 
zalecił powstrzymanie się w dniu 
marca od wszelkich uroczystości 
chodów i akademji żałobnych. — zna­
lazły pełne z r o z u m i cnie wśród 
społeczeństyy a. Cały naród wykazał 
tu w i el ką d y sc ypl i n ę.

W całej Polsce szeroki' ogół brał 
udział *w uczczeniu pamięci józeła 

Piłsudskiego przez skupienie się przy 
głośnikach radjoyvych — na placach 
publiczny cdi. w instytucjach społecz­
nych. w domach prywatnych yvresz- 
cie, by' w y słuchać przemówienia Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, by raz 
jeszcze uprzytomnić sobie trudy, ja­
kie ponosi! dla Polski Józef Piłsudski 
oraz Jego nakazy i wskazania zawar­
te w bezcennej po Nim spuściźnie.

Świątynie wypełniły się od rana — --j ------------- ---------

tłumami wiernych. Na terenie całej ’ nożeństwem w kościele Najczystszego 
Polski bowiem.’ jak również w sku-1Serca Aiar.ji przy M. ( hłopickiego, 
piskach wychodżtwa polskiego zagra- *iore odprawił ks. biskup połowy 
nicą. odprawione zostały modły ża-j ! • Lawuna w asyście ducnowień- 
lobne za spokój duszy .Marszałka. Na niabożeństlw ie był obecny ge-

W szkołach wy głoszone zostały po- ■. k . .• . .* . . . - • o -
- - ’ ( Rydz-Smigiy, wiceminister Spraw

I Wojsk. gen. Sław oj-Składkowski, licznem sadzeniem olch. W alei Ol- 
przedstawlciele władz, delegacje z szynki Grochowskiej pienwszą leilchę 
pocztami sztandarowymi i tłumy mie-! zasadził gener. inspektor Sil Zbroj- 
szkańców Pragi. nych Rydz-Śmigły.

Komitet Naczelny Uczczenia Pa- 
ktćiry Marszałka Piłsudskiego pod

czypospolitej komunikuje, że dzień 
12 maja br. jako pierwsza rocznica 

ról zg°,lu Marszałka Piłsudskiego, po-    
’•święcony będzie uroczystościom ża-1 własnej inicjatywy żadnych kroków 

łobnym na całym terenie Rzeczy po-, organizacyjnych na dzień 12 maja, 
spolitej. o

.o przewodnictwem P. Prezydenta Rze- stosownym czasie wyda odpowiednie
V i...... •i..._ ł__ r i- ’ kwskazówki.

Komitet Naczelny wzywa narazie 
obywateli do nieprzedsiębrania z

H a p o la ch O b zys  .t
105 ROCZNICA BITWY POD GROCHOWEM

WARSZAWA. W niedzielę odbył, Po nabciżeństw le wszyscy uczesmi- 
się na polach Olszynki Grochowskiej c n uroczystości udali sie na teren Ol- 
uroczysty obchód 105-ej rocznicy bi- szynki grochowskiej, na miejsce, 
twy pod Grochowem.

U roczystość rcizpoczęła ira-

neiralny inspektcir Sil Zbrojnych gen.!

na 
którem iw przyszi iści ma stanąć pom- 

, nik. poświęcony pamięci bohaterom 
poległym w bitwie pod Grochowem, 
gdzie prezy dent m. st. W arszawy p. 
Starzyński wygłosił przemówienie, 
ogłaszając na zakończenie przemia­
nowanie ulicy Zawichiciwskiej na ale­
ję Olszynki Grochołwskietj.

Uroczystość zakończyła się s\mbo-gadanki dla młodzieży.
Również w tym dniu 19 marca!

Wód?; Naczelny. Generalny Inspek­
tor sil zbrojnych gen. Edward śmigły-
Rydz wydal rozkaz do armji, tej naj­
większej miłości i dumy Marszałka. 

.,... naj wal niejszym czynnikiem i
gwarantem wielkości Polski jest bit­
na i sprawna cnotami żołnierskiemi 
hariciw'na jaTinja!"

Premjer generał Goering wyglo-1 łagodny, lub zbyt 
! sil w Dortmundzie mowę wyborczą, ev ‘ s

. której z naciskiem podkreślił, że POKAŻEMY MOI PANOWIE! Wte-
pełnieiniu lobowiązkow żołnierskiego WOJSKA NIEMIECKIE W KAŻDYM dy znowu weźmicmy partię do nai-

RAZIE POZOSTANĄ W NADRENJI zagorzalszej

wspaniałą arm ją! jt przesycony, to się 
gi ubici mylicie. A1Y WAM JESZCZE

dnia — wywiąźemy się najgodniej  z .ic u ±i

'V(lzik'cz'nosct (ila Marszalka Naród niemiecki stawi najzacieklej- szli do każdej najbardziej zapadłej 
Piłsudskiego za sławę ziw ycięsiw a. Ais,zy 0,pó!r isankcjcm. WSZĘDZIE W wi * ’ * 1 ' ' 1 ‘ ’
sztandar wojskowy stanie się nie- NiEMCZECH — MówilpremjerGoe- 
emylnym drogows'kjazem dla państlwo- ‘ ------------------------ --- ---------

walki, wtedy będziemy 
” ’’ 

ioski, będziemy każdemu Niemcowi 
wyostrzać jego sumienie 1 WTEDY 

r - , ring - STOJĄ DZIŚ NOWE FABRY- BĘDZIE MOGŁA SAMA ZAGRANI-
wej rnysli całego społeczeństwa! — KI RZESZA NIEMIECKA STWO- CA ZEŻREĆ SOBIE MASŁO CAŁF- 
oto są słowa gen. Śmigłego. I RZYŁA NOWE KUŹNIE BRONI. GO ŚWIATA! WTEDY SMAKOWAĆ

Spcileczeńsiwo polskie myśli tak j „Jeżeli sobie wyobrażacie — mó- NAM BĘDZIE KWAŚNE JABŁKO 
samo. I dało tego dobitny dow ód w । w il preimjer Goering — że sankcjami LEPIEJ. ANIŻELI WASZE BEFSZTY- 
dniu Imienin dzisiejszego Wodza Na- zmusicie naród niemiecki do padnię- KI!
czelnego, które dziw nym zbiegiem o-!cia na kolana, dlatego, że jest on zbyt Skoro powiadacie, że Niemcy mu-

! sza być przygot w ane na to. że staną 
i przed zycartą łalangą, która je powali 
to odpowiem wam: Spaliście chyba!

WYTWORZYLIŚMY SOBIE PO­
TRZEBNE UZBROJENIE, ABY MÓC 
OBRONIĆ NASZ LUD. ZNAMY NA­
SZĄ MOC! NASZA SIŁA ZBROJNA 
PRZEJĘTA JEST NIEUGIĘTĄ WO­
LĄ WYPEŁNIENIA SWEGO OBO­
WIĄZKU. KTO ODWAŻY SIĘ NAS 
ZAATAKOWAĆ, TEN MUSI BYĆ 
PRZYGOTOWANY NA KAŻDĄ O- 
STATECZNOść.

SĄ TO RZECZY, KTÓRE W KAŻ­
DYM WYPADKU ZROBIMY, T. ZN. 
ŻE WOJSKA, KTÓRE SĄ W NADRE­
NJI, W NADRENJI POZOSTANĄ!“ 

—o--

CO GŁOSI BIAŁA KSIĘGA.
— Londyn. Reuter donosi o ogło­

szeniu Białej Księgi, zayvierajacej stre­
szczenie wyniku rokowań państw lo- 
karneńskich w Londynie. Wstęp pierw­
szej części tego dokumentu Reuter p 
daje w następu iącem streszczeniu:

Część pierw siza rozpoczynająca się 
od wiadomości uchwały Rady' Ligi 

[Narodów z dnia 19 marca, podkreśla 
że uchwała uzyskała poparcie mo­
carstw gwarantów t. j. W. Brytanji i 
W ioch i ustala zasady, na których 
winny się opierać stosunki międzyna­
rodowe. a miainov^icie poszanoiwanie 
traktatów i niedopuszczalność jedno­
stronnego naruszania ich. Skalei o- 
świadcza. że postępoyyanie Niemiec 
jest sprzeczne z temi zasadami. Wobec 
tego mocarstwa lokarneńskie oświad­
czają, że Niemcy nie ustanawiają 
praw same dla siebie i że ich działanie 
zagraża bezpieczeństwu europejskie­
mu. Dalej następuje stwierdzenie, że 
mocarstwa lokarneńskie uważają, iż 
pakt lokarneński nadal je oboyviazuje. 
Dalsze streszczenie tekstu Białej Księ­
gi jest identyczne z ogłoszonem w Pa­
ryżu.

TYLKO SYMBOLICZNE..
Agencja Reutera dowiaduje się z 

miarodajnych kół bryty jskich, że od­
działy policji międzynarodowej, któ­
re projektuje się wysłać do strefy 
niemieckiej na granicy francusko-nie- 
mieokiej. będą jedynie symbolicznee.



W  K R A JU .

u T ydzień „Sokola -* na Pom orzu  

dzie się w  czasie od 10 do 17 kw ietn ia
4- W e w si R obakow a pow . m orski na so ł­

tysa została w ybrana kobieta p. M arta B er- 

trandt.

odbę- 
br.

• , ‘O sób i dziennikarzy , którzy  obecni bę- 
I dą przy egzekucji.

lu je naw iązać koniaki z dr. (O n(ło ­
nem .

BOMBARDUJĄ AMBULANSY
C H A R  I IM . A m bulans brv tv i

’ . ..P rincipessa M aria“ i ..C onfiden-
kióre zabralx transport czarnych  I KOBIETA M LEGJI 

d. m ilicji, karabin ierów , w ojsk  SKIEJ
( L'DZOZIEM-

Z ZAGRANICY

■4- W  kopaln i w ęgla B ardykes w Szkocji i 
nastąp iło osunięc  ie się ziem i. D otyc  hczas w y- | 

dobyto zw łoki jednego górnika. Pod ziem ią ! 

znajduje się jeszcze 5 górników . A kcja rato- | 

w nicza prow adzona jest w dalszym ciągu , 

lecz istnieje słaba nadzieja uratow ania zasy ­

panych .
+ „B erlingske T itende" donosi, że w po- 

bliż .u falsteru znaleziono szczątk i w odndpła- ( 

tow ca niem ieckiego , którzy w tow arzystw ie  

trzech innych aparatów , lecąc z W arnem iinde, 
dokonyw ał lo tów ćw iczebnych w pobliżu te- j 

ry torjalnych w ód duńskich . C zynione są po-1  

szukiw ania ciał dw óch lo tn ików , którzy zgi- j 

nęli w katastrofie tego w odnopłatow ca.

4- W e w si B enitazin w - M arokku hiszpań- 

sk ien i czw oro dzieci tubylców znalazło gra- ’ 

i eksplodow ał, zabijając w szystk ie : 

m iejscu .
ść w ojsk angielsk ich w Sudnia (tu -! 

i białych) obliczają w K airze na ;

..P iem onte ’
jennego.

na północ

NA FRONT

NIEWINNIE PRZESIEDZIAŁ W OBOZIE KONCENTRACYJNYM

Wolsztyn

(Izoziem sk  ie j w M  a  rokok ' popełn ił  
sam obójstw o m łody żołn ierz, który  
przed dw om a tygodniam i zaciągnął 
się do L egji. Po sam obójstw ie stw ier-  

I dzon , że była to kobieta. K arin A n-  
! der  son , która otru ła sw ego m ęża v  
Szw ecji i ueiek ła do L egji. gdzie za ­
ciągnęła się jako K arol A nderson . N ie

ol

sób ukryła sw ą płeć podczas przeglą ­
du lekarsk iego .

PRZYSPIESZENIE EGZEKUCYJ
WIERZYTELNOŚCI PRYWATNYCH

Sądy G rodzkie otrzym ały zalece ­
nie m in. Spraw iedliw ości szybkiego

N ow ym K ram sku

nat, którj 

dzieci na  

+ IlO ! 
bylczych  
około  40 tys. ludzi, 200 czołgów i zgórą  500  sa- j 

m olotów . W ojska te zgrupow ano w czw oro ­

boku A tbara —  C har 
la . W  ostatn im tygoi _
transporty w ojskow e przez Suakim , Port-Su- i k inkretnych dow odów ' w iny. Po od ­
da ni A leksandrię. [cierp ien iu kary Sikucińsk i został u-

4- W R um un  ji panuje epidem ja ty fusu  , m ieszczony na czas nieograniczony" w  
plam istego . D otychczas zm arło na tę chorobę obozie izo lacyjnym  w  Sonneburg  kolo  

20 osób . K iistrin .

m iefckie. N a rozpraw ie pr?
■tum —  Sennar —  K assa- 'berlińsk im  został zasądzony  

niu nadchodziły now e ■ ciężkiego  w ięzien ia. —  poni

:e m e ­
sa  dem

£1

ci  lisk iem  u obyw ali 
w ładze (n iem ieckie

polsk iego)

Starvrn K ram sku 2?O

Jeżeli iw ierzyeiel nie w iedząc, któ-
ry spośród kilku kom orników  danego  
sądu jest w łaściw y, nadeśle do sądu  

* i w niosek o w szczęcie p? stępow ania  
’■ i egzekucyjnego , sąd pow inien -spraw ę  

bezpośrednio przesiać  \\ łaściw em u ko-  
n I m ornikow i.

m ieszkując w R eklinku . Sikucińsk im  
zaopiekow ały się w łaściw e w ładze.

dB sa ss y & & ii i

T ygodnik  kato lick i ..L a France  ca- m ój tow arzyszu ,  

4hólique“ i 
rogerm ańskiego  ‘

W kościele stw orzonym  przez dr  
D inter a, który zam iast krzyża um ieś­
cił sw astykę, w yrzekł się relig ji 
chrześcijańsk iej i oznajm ił ..p ./w rót • j
do starodaw nego germ ańskiego ry tu- s J

4 « ,, t • fi i 1^  A  sw ego m ęża w
alii oobvł sic siubiw  ncxw vm  sty lu . । . to . ,

zam ieszcza opis ślubu ..sta- m ałżonkę w edług starodaw nego oby ­
czaju germ ańskiego?". M ałżonek sta ­

piał na baczność i czyniąc znak rzym s-  
■ kiego pozdrow ienia zaw ołał: ,.Ja, heil 
H itleir'4 (T ak niech żyje H itler). W ów ­
czas dr D in  ter zw róci! się skolei do  

.C zy* chcesiz stanąć u boku  
r • >i W  y i : sw ego m ęża w jego trudnej w alce o

• * • niem iecką ojczyznę? ....... odpow te-
Po odśpiew anej pieśni —  hym nie dzi panna  m łoda  w y  prostow ała  się jak  

w ojennym , kazaniu i kilku m odli- struna, podniosła praw e ram ię i za-  
tw ach dr D inter zw rócił się do oblu- w ołała: „Ja heil H itler"....
■bieńca z zapytan iem : ..C zy chcesz. 1 — o—

bilans powodzi
Nowy Jork. D otychczasow y  bilans cję ratunkow ą. W  dolin ie O hio w ez-  

■ brane fale zatopiły cały  obszar pom ię-  
m . M arietta i C incinatti. Poziom

ofiar pow odzi w  Stanach Z jednoczo ­
nych w ynosi 153 osoby. Straty sięga- dzy
ją 300m !ilj. dolarów . W  stanach N ow a rzek i C onnećtien t podniósł się o 12 m . 
A nglja. M aine, N ew 4 H am pshire, V e- ponad norm ę, częć m . H artford  sto i pod  
rm ont, M assachussetts, R hode Island i w odą, w m iastach i m iasteczkach po-  
C onnestiem t —  kom unikacja na dro- : m iędzy* M aine i C onnecticu t nieczyn-  
gach została  przerw ana.  ine są elek trow nie i w odociąg i.

NA TERENACH DOTKNIĘTYCH ’ N O W Y Y O R K . W edług ogłoszo- 

POWODZIĄ jnych danych  ofiarą pow odzi padło  do-
N O W Y Y O R K . Silne opady śn ież- 170 osób , bezdom nych jest 221.500 ,  

ne i deszcze pogorszyły  położenie ofiar a szkody- w ynoszą około ->00 m iljonow  

w  stanach północnych i utrudniły ak- dolarow .

MILJON ZŁOTYCH NA DOŻYWIA­
NE BIEDNYCH DZIECI.

— Warszawa. Potrzeba  w zm ożenia  
i rozszerzenia akcji dożyw iania dzieci 
w  okresie przednów ka spow odow ała, 
iż rząd m im o trudności finansow ych  
postanow ił przeznaczyć 1 m il  jon zło ­
tych na pom oc doraźną dzieciom .

M inisterstw o Skarbu w m iesiącu  
m arcu przyznało pow yższą kw otę do  
dyspozycji M iniisitrstw a O pieki Społe ­
cznej, które podzieliło ją m iędzy te ­
reny , w zależności od liczby dzieci i 
potrzeb lokalnycli. M inisterstw o  O pie ­
ki Społecznej zw róciło  się z  apelem  do  
sam orządów  i społeczeństw a  o  w ydat­
ny  w spóldział /w akcji zarów no orga ­
nizacyjnej, jak i finansow ej.

ŻYD PRZECIWKO SPÓŁDZIELCZO­
ŚCI

N a zw ołanej przez rząd N aradzie 
G ospodarczej, która ostatnio m iała  
m iejsce  W  W arszaw ie, w  dyskusji po

referacie o spółdzielczości dyrektora  
N ow akow skiego —  zabrał glos przed ­
staw iciel kupiectiw a żydow skiego —  
prezes zw iązku , inż. Z ajdem an i nie  
ran iej, ni w ięcej stw ierdził, że ..o rga ­
nizow anie spółdzieln i jest sprzeczne  
z K onsty tucją 44. W ogóle przem ów ie­
nie inż. Z ajdem ana m iało charakter  
bardzo ostry i było sk ierow ane zde ­
cydow anie przecilw lko spółdzielczo ­

ści.

WESOŁY „KAWAŁEK44 W GENE­
WIE.

N ajw ięcej hałasu m a tle w ojny  
■w łosko-ab  i syn  sk i  ej narób  i 1  y przed  

niedaw nym  czasem , jak  M  iadom o, san ­
kcje naftow e. R ozgłos sankcyj szedł  
dalej i grzm ią! siiln iej niż huk arm at 
w łoskich  nv  pustyni afrykańskiej. K to  
nie słyszał o w ojnie, ten ostatecznie  
m usiał usłyszeć o  sankcjach , chociaż  
w ielu nie zdaw ało sobie spraw y, ex? 
to są sankcje naftow e i do czego one  
w łaśnie zdążają.

N ie nu  nie  j kłopotu Iz sankcjam i 
m iała L iga N arodów . M im o w ielk iej 
p. w agi, jaka panuje zazw yczaj w tak  
podniosłem  zgrom adzeniu  dypiom aty- 
cznem  —  nie obeszło się bez zajść w e ­
so łych , z których jeden  przedostał się  
do przedstaw icieli prasy  i obiega całą  
E uropę, rozw eselając sm utne iło - kw e-

stępuje:
Podczas posiedzenia L igi N aro ­

dów L aval zauw ażył, że delegat 
W ioch A loisi nadarem nie usiłow ał 
w ydobyć ogień ze sw ej zapalniczki. 
L aA  al napisał kartkę i przestał m in. 
E denow i. E den przeczytał i .spo jrzał 
na A loisiego . uśm iechnął się i kilw m ął 
potakująco w  stronę L ava  la . N ikt nie  
w iedział, jaka była treść kartk i, ale  
po  skończonem  posiedzeniu  —  dzienni­
karze odszukali kartkę L avala  adreso ­
w aną do E dena.

N arodów . W yjątkow o zezw ala się na  
dostaw ę benzyny dla zapal  ni  czik i de ­
legata w łoskiego  A loisiego '".

Prasa czyniąc aluzję do te j ane-. 
gdoik i staw ia  pytanie —  czy  L iga N a- [ 

rodów sam a nie złam ała sankcji, ze-1  
zw alając na dostarczenie 'cdpow ied-l

OBNIŻENIE TARYFY KOLEJOWEJ
W toku dysikusji przeprow adzo ­

nej na kom isji budżetow ej nad pro ­
jek tem  ustaw y o pokryciu finasow em  
inw estycyj kolej w ych, m inister U l- 
rych zapow iedział, że po upływ ie  
kw artału przedłoży now y  projek t ta ­
ryfy* osobow ej.

ZNIESIENIE ZAKAZU BEZPŁATNE­
GO ZATRUDNIANIA UCZNÓW

Z głoszony został projek t ustaw y o  
praw ie przem yslow em . C hodzi tu o  
art. 116 tego rozporządzenia. Z głoszo­
ny projek t usiaw w przew iduje znie ­
sien ie 'zakazu bezpłatnego zatrudnia­
nia uczniów .

FALA NOWYCH PARTYJ
O statn io  pow stał w  Polsce cały  sze ­

reg now ych 'ugrupow ań polityc-znycli  
i to : Part  ja N arodow a, O bóz N -arodo-  
Iw o-Państw ow ym Polska Part  ja N aro-  
dow o-Socjalistyczna, Z w iązek R uchu  
N arodow ego, N arodow y- O bóz Pracy  
N arodow o-Socjalisty  czna Part ja W si 
i M iast, Z jednoczona Polska N arodo ­
w a Partja Socjalistyczno-R adykalna. 
Ż elazna G  w ard  ja . Z w iązek Praw dy  
Socjaliistycznej. Z w iązek Jedności N a ­
rodow ej i N arodow a Partja R adykal­
na (F ilipow icza).

ZASTRZELENIE BANDYTY
। JE R O Z O L IM A . Po pięciodniow ej 

niej ilości benzyny do zapaln iczki w alce policja Iraku i T urcii zastrzeliła  
przedstaw iciela w łoskiego , (barom a przyw ódcę bandytów .  O balił  kosza i 17  
A loisiego. I jego  tow arzyszów , reszta bandy  w  licz ­

bie 15 osób , tudzież żona przyw ódcy  
HAUPTMAN STRACONY BĘDZIE szatk i sa w  rękach policji. ”

51 MARCA, [
Stracenie H auptm ana w yznaczone czyła się przew ażnie  na granicy T urcji 

zostało na 31 m arca o godz. 20-ej. i Iraku , którą bandyci stale przekra- 
Przygotow ano już listę oficjalnych czali.

liHlHitiasel
N a teren ie b. dzieln icy pruskiej obow ią­

zuje do dziś stare .p raw o niem ieckie, naka ­

zujące zarządom  m iast zw rot kosztów  za szko ­

dy, w ynikłe z dcm onstracyj publicznych . —  

Jak długo prezydenci w zględnie burm istrzo ­

w ie posiadali bezpośrednią w ładzę nad pe i- 

cją. dopóty m ogli oni zapobiegać m ającym  

ew entualn ie pow stać szkodom , w postaci tnp . 

zbicia szyb w ystaw ow ych, uszkodzenia kios­

ków  itp . K iedy jednak policja w eszła pod  w y ­

łączną kom petencję starosty grodzkiego w zgl. 

pow iatow ego —  kierow nicy sam orządu m iej­

sk iego są bezsiln i w obec przykrych skutków  

i ulicznych zam ieszek . N ie zarządzając poli­

cją —  nie m ają m ożności niedopuszczenia  

czy też likw idacji publicznych aw antur, zbie­

gow isk , bójek , dcm onstracyj o charakterze  

politycznym i gospodarczym itp ., a tein sa ­

m em  trudno jest w ym agać, by zarząd m iasta

■^a  o  sow ą odpow iedzialność za w yni­

kłe stąd szkody.

Jest w ięc dużą zasługą posła Stanisław a

W alka z  
szatką  i rw ała już  od  paru  m iesięcv  i to -

ii
I M ichałow skiego , w iceprezydenta m iasta G ru ­

dziądza, z którego in icjatyw y Sejm zniósł 

obecnie to nieżyciow e, przestarzałe, a krzyw ­

dzące sam orządy b. dzieln icy pruskiej —  

praw o niem ieckie.

wwyritMiw. ।  j w bs w w w f -' wwwwwiFgwisiwiw

O STA TN IA  PO D R Ó Ż „A TL A N H Q U E “

K adłub w spaniałego statku francrB stóągo L u­

ksusow ego „A tlan t que“ który jak w iadom o, 

padł pastw ą pożaru w gniecionego .p rzez ta jem ­

niczą rękę zbrodniczą, został niedlaw nio sprze­

dany pew nej angielsk iej spółce na rozbiórkę. 

W  piątek  kadłub  spalonego  okrętu  przyczepiony  

do holu jącego parow ca, który w yjiechal ® C her- 

bourga do G lasgow . Statek siln ie podhylony w  

bok, holow any jest z szybkością trzech w ięz- 

łów . Przy w iększej szybkości m ógJfoy ła tw o  

pójść na dno. O statn ia podróż w spaniałego on ­

giś statku który był chlubą m arynark i fran ­

cuskiej, potrw a 6 do 7 dni.
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Pomoc dla bezrobotnych w chwili obecnej - 

to obowiązek społeczny!
W MARGINESIE WCZORAJSZEJ KWESTY l LICZNEJ W BEZROBOTNYC H.

Wczorajszej niedzieli kwesturze zbierali 
■Miraż drugi dopiero w tym roku datki prze­
znaczone na rzecz bezrobotnych.

Niejedni dawali chętnie inni mniej 
chętnie, uważając, że kwesta tu. to jakbv pla­
ga społeczną była.

Laki, który odmawia drobnego datku na 
rzecz bezrobotnych nie r.daje > ibie zapew ne 
-prawy z ciężkiego położenia bezrobotnych 

ich rodzin, które* nieraz chleba nie widzą 
przez kilka dni.

Kwesta na bezrobotny ch, to nie natarczy­
we żebractwo, to miłosierny odruch społe-j 
ezeństwa, które wchodzi w położenie bezr >- 
Potnych. To nie mówi egoizm to przema­
wia serce.

W Wąbrzeź.nie mamy 500 bezrobotnych.* 
zarejestrowanych przy Urzędzie Miejskim.]

O O J M &

Św • Sfońcfi

wschód zachód

OSOBISTE.
Dowiadujemy się. że powiatowy Kamen- 

laut p. w. i w. f. por. Marjan Szalecki został 
mianowany kapitanem.

REKOLEKCJE.
Dziś, w {wniedzialek rozpoczy na ją się w 

parafji naszej rekolekcje, które trwać będą 
lo soboty włącznie.

URODZINY
Członek najstarszej rodziny Sasów, p. Fran­

ciszek Sass ■obchodzi w dniu 27 bm. 80-letnią 
rocznicę swoich urodzin. Solenizant znany jest 
w mieście i bardzo poważany.

P. Sass był długoletnim cechmistrzem Cechu 
Krawieckiego, prezesem Towarzystw’a Prze­
mysłowego, członkiem Straży Ludowej; Bract­
wa Strzeleckiego i wielu innych organizacjach 
świeckich i kościelnych, zyskując sobie ogól­
ny szacunek ze względu na swój prawry chara­
kter a pozatem znany jako gorliwy patriota jesz­
cze za czasów zaborczych..

Sędziwemu Solenzantowi P. Franciszkowi 
Sassowi długoleln emu czytelnikowi naszego 
oisma składamy życzenia jaknajdłuższych jesz­
cze lat życia w zdrowiu i szczęściu.

Redakcja

PRZENIESIENIE.
Instruktor powiatowy O. P. 1.. G. p. Fran­

ciszek Niedzielski przeniesiony został na ró­
wnorzędne stanowisko do Chojnic.

PIERWSZY DZIEŃ
■wiosny kalendarzowej, wT sobotę był nadzwy­
czaj piękny diziień słoneczny.

WCZORAJSZA NIEDZIELA 
zaznaczyła się nadzwyczaj ciepłem pow ie- 
trrem i pogodą. Tłumy ludności wyległy na 
ulice i poza miasto, rozkoszując się pięknem 
dnia.

ILE ZEBRANO WCZORAJ NA 
BEZROBOTNYCH?

Poszczególne grupy kwestarzy i kwesta- 
rek zebrały następujące* sumy na rzecz bez­
robotnych w czasie zbiórki ulicznej w nie­
dzielę, dnia 22 marca: pp. Tuńska — Dorau 
7,39 zł; Michałków na — Gąsiorowski 6,15 zł: 
Miszałowska — Wlosowski 7.49 zł: urzędnicy 
pocztowi 59.25 zł: Heldtówna — Fenski 7.45 
zł; Ogiński — Kalas 0.97 zł; Leśniew iczówna 

- Klabuhnówna — Zaworski 17,02 zł; Can- 
drówna — Kantak 8.59 zł: Schulzówna -- 
Schulz 11,26 zł; Żuralska — S. Żuralski 21.50 zl.

Razem zebrano 127,05 zł.

DZIEŃ 19 MARCA W GIMNAZJUM.
Dzień Imienin zmarłego Wodza Narodu 

śp. Marszalka Józefa Piłsudskiego obchodzo­
ny był w naszem gimnazjum bardzo uroczy­
ście. — Po wysłuchaniu Mszy św., odbyła się 
w podniosłym nastroju akademja. urządzona 
'.taraniem Związku Naukowego Filomatów. 
Udział w akademji wzięła cała młodzież tut. 
gimnazjum z gronem profesorskiem na czele. 
Na uroczystość złożył się następujący pro­
gram: „Józefowi Piłsudskiemu" —Jasińskiego 
(wygł. E. Lontkowski): przemówienie okolicz- 

W iększ.itść tych bezrobotny ch po»ia.la rodzi- 
jny. cyfra więc biednych, chodzących nieraz 
'głodno, wynosi okol > 2 tysięcy osób.

Dokładnie* wiemy wszyscy, że* dziś o pra­
cę. o chich bardzo trudno. \ głód je'st złym 
doradcą. Czyni ludzi uczciwych wykole­
jeńcami życia. Be*zw zg ędnit* mv. c * mamy 
więcej, nie możemy pozwolić, aby bezro- 

i botny. chcący zaspokoić głód swój i rodziny , 
chodził kraść. Na to nam nasze sumienie nie 
pozwala!

Mttsimy w akcji pomocy bezrobotnym 
wziąć jakna.(liczniejszy udział nie* skąpić 
grosza. 1 ego wymaga od nas stanowisko oby­
watelskie i p zy kazanie Boskie.

Składajmy ofiary na bezrobotnych jak- 
najofiarniej. bez szemrania, gdyż pomagając 
bezrobotnym, pomagamy swoim bliźnim!

^ościowe (wygi. A. C.szyński); wiersz IL Statt- 
j lerówuy pt. „Odprawa" (w ygł. J. Koźliktrw- 
sku): następnie K. Ryczk twska wygi isiła

■ w iersz K. IHakaw iczów uy pt. ,.W li d Izie Mar- 
jsz.alkowi“ a „Marzenie" Szumaua odegrała na 
fortepianie — J. Prucliniew ska. /.. Smacia- 
rzów na w ygłosiła „Pamięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego". Doniosła, uroczystość zakoń­
czono w ystępem chóru gimn. pod dyr. p. prof. 
Buchwalda, odśpiewując udatnie „Wyjątek 
z pieśni legjonowych" oraz ..Gdybym ja 
dzwonkiem bvł“.

PIERWSZA WYCIECZKA HARCERZY.
Wczoraj (niedziela) w godzinach popołu­

dniowych wyruszyła 72 Męska Druży na Har­
cerska na pierwszą wiosenną wycieczkę do 
lasu nielubskiego. Harcerze pr/eprowad•'iii 
podchody i inne ćwiczenia terenowe.

STRZELANIE POCZTOWEGO P. W. 
odbyło się wczorajszej niedzieli na strzelnicy 
Bractwa Strzeleckiego.

DO CZYTELNIKÓW
Do dzisiejszego numeru dołączamy początek 

dwóch powieści, które w najbliższym czasie 
rozpoczniemy drukować. — Prosimy* wszystkich 
PT. Abonentów aby zechcieli odnowić prenu­
meratę na nowy miesiąc tj. kwiecień PP. li­
stonosze oraz roznosi ciele gazety w mieście już 
przyjmują przedpłatę!

Z odnowieniem przedpłaty nie należy zwle­
kać! Równocześnie prosimy wszystkich naszych 
Przyjaciół o jednanie rTSm abonentów' wśród 
swoich krewnych, przyjaciół, znajomych, a za 
zdobycie chociażby jednego będziemy wdzięcz­
ni. Przez jednanie nam nowych abonentów mo­
żemy’ pismo ulepszać w każdym kierunku, co 
prosimy wziąć pod uprzejmą uwagę

ZARZĄDOM TOWARZYSTW I ORGANTZA- 
CYJ POD UWAGĘ.

Zdarza się. że niejedna organizacja czy 
towarzystwo żali się. iż niema sprawozdania 
w nszem piśmie z obchodów, zebrań czy im­
prez. Wina nie leży w tym wypadku po na­
szej stronie, lecz po stronie zarządu danej 
organizacji, albowiem nie przysłała nietylko 
zaproszenia, ale nawet zawiadomienia. Bez 
oficjalnego'zawiadomienia na żadne imprezy 
nie delegujemy’ przedstawiciela.

UROCZYSTOŚĆ 19 MARCA W ODDZIALE 
POCZT. P. W.

Uroczystość zagaił o godz. 18.50 prezes p. 
Wiśniewski krótkiem przemówieniem, w któ- 
rem określił cel i wzniosłość akademji, urzą­
dzonej ku uczczeniu śp. Marszalka Piłsudskie­
go, poczem referent kulturalno - oświatowy 
p. Stankiewicz Kazimierz wygłosił referat 
pt. .. śp. Marszałek Józef Piłsudski." Po refe­
racie zebrani odśpiewali ..Boże coś Polskę" 
i zebranie zakończono.

Z KURKOWEGO BRACTWA 
STRZELECKIEGO.

L biegłej soboty’ w ieczorem w lokalu w ła­
snym odbyło się zebranie walne Kurkowego 
Brcatwa Strzeleckiego. Obrady toczyły się do 
późnego wieczora i zostały (ze względu na 
późną porę) odroczone do piątku, godz. 7.50 
wieczorem. Całkowite sprawozdanie podamy 
po zebraniu.

Z UNIWERSYTETU POWSZECHNEGO
W dniu 19 marca o godz. 19.45 w Demu 

Społecznym licznie zebrana publiczność wy­
słuchała mowy wygłoszonej przez Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej o śp. Marszałku Jó­
zefie Piłsudskim. Zebrani wysłuchali przemó­

wienia w głębokiem skupieniu. Po transmi­
sji radjowej został wygłoszony referat przez 
asyst, p. Kazimierza Stankiewicza pt. „Ilistor- 
ja poczty, jej gospodarcze* znaczenie* i praca 
w chwili obecnej". Referent postarał się 
przedstaw ić- stopniow y rozw ój poczty. dojście 
jej do największego rozkwitu i udoskonalenie* 
postępem techniki 20-go wieku.

c h o r o b y  z a k a ź n e
Od 15 do 21 marca zanotowano choroby za­

kaźne: w Podzamku Golubskim 1 wypadek bło­
nicy, Wąbrzeźno 1 wypadek gruźlicy zgon.

NADZWYCZAJNE ZEBRANIE PWK.
W środę dn:a 18 bm. w św ietlicy Domu Spo­

łecznego, odbyło się nadzwyczajne (zebranie P. 
W. K. na kótrem cmawuano sprawę kursu 
informacyjno-organizacyinego, który odbędzie 
się po Wielkiejnocy na co jednogłośnie wsziytkie 
członkinie zgodziły się.

Następnie przyjęto do PWK. 14 nowych 
członkiń, zaznajamiając je z pracą organizacji.

DZIEŃ ŚPIEWU 1 MUZYKI.
W niedzielę, dnia 5-go kwietnia o godz.

17-tej (5) odbędzie się w auli gimnazjum 
DZIEŃ Ml ZYKI 1 ŚP1EWI . na którą to uro­
czystość jaknajnprzejmiej zapraszamy wszy­
stkich Szan. Oby watę i miasta W ąbrzeźna.
Wstęp: wszystkie miejsca 50 groszy.

SPADKOBIERCY M1LJONERA AUSTRA­
LIJSKIEGO ZNAJDUJĄ SIĘ RÓWNIEŻ

W WĄBRZEŹNIE.
W Australji /marł pewien miljoner, nie 

pozostawiając bliższych krewnych. Roszcze­
nia do spadku zgłosiło już. w iele osób. Podo­
bno we Wąbrzeźnie znajduje się również pe­
wna rodzina, która rości pretensje do spadku.

NA SREBRNYM EKRANIE.
Dziś w poniedziałek i jutro (wtorek) Kino 

„Słońce" wyświetla wielki film zwierzęcy pt. 
„Sequoia”. Jest to najbardziej naturalny film, 
o pięknych i zachwycających scenach, jakich 
dotąd nie oglądano. W rolach głównych Jan 
Parker i Russel Hardie.

ZABUDOWANIA W PŁOMIENIACH.
KSIĄŻKI. Onegdaj wybuchł pożar u rol­

nika Franciszka Gorynia, właściciela 56-mor- 
gowego gospodarstwa. Pastwą płomieni pa- 
dły: dom mieszkalny i stajnia. Straty poczy­
nione przez pożar wynoszą blisko 5 tysięcy 
złotych. Przyczyna pożaru nie została na 

razie ustalona.

KRADZIEŻ
Anielcwo. W nocy z 19 na 20 bm. nieznani 

sprawcy włamali się do budynków gospodar­
czych p. Karczaw'sk.ego i skradli na szkodę te­
goż 7 kur. Złodzieje byliby więcej skradli gdyby 

nie zostali spłoszeni

— Lisewo. (Pożar). W zagrodzie 
rolnika Wojciecha Zilsa tw Lisewie 
pow. Chelmitiski, powstał pożar, któ­
ry zniszczył stodołę, 'wyrządzając 
szkodę na okciło 4.500 zł.

Przyczyny pożaru narazić nie usta­
lono.

— Grudziądz (Wyłowiono zwłoki) 
Onegdaj wieczorem yvyloyviotno z 

i rynki przepływającej na terenie ko­
szar 16 p. a . 1. zwłoki mężczyzny w 
średnim wieku. Zwłoki znajdują się 
w stanie silnego rozkładu. Według 
przypuszczeń władz śledczych są to 
zwłoki 42 letniego Józefa Klepy, yvla- 
ściciela domu Grudziądzu przy ul. 
Długiej 12. który zaginął w tajemni­
czych okolicznościach w pieriA szej po­
łowie stycznia. W dniu 14 stycznia 
Klepu wyjechał z Grudziądza do To­
runia celem zainkasowania większej 
sumy pieniędzy i od tego czasu wszel­
ki ślad po nim zaginął. Długotrwale 
śledztwo stwierdziło, że Klepa w tym 
samym dniu powrócił z Tioruinia jed­
nak pieniędzy tam nie zainkasował.

Dalsze śledztwo ustali czy miało 
miejsce somobójstiwo czy zabójstwo.

— Działdowo. Tragiczny wypadek. 
W lesie państwowym Dwukoły w pow, 
działdowskim wydarzył się tragiczny 
wy padek.

Leśniczy J. Rowelski. który wraz z 
drugim leśniczym udał się na polo­
wanie na dziki, idąc lasem zauważył 
kilka mężczyzn, niosących drzewo, po­
chodzące , jak sądził, z kradzieży. Ro­
welski pobiegł za nimi, lecz w pewnym^ 

momencie tipadł, przyczem fuzja wy - 
paliła i nabój ugodził w plecy Bole­
sława Ponieważa, kładąc go krupem 
tia miejscu. Zwłoki jego przeniesiono 
do nadleśnictwa I>wuk;dy. gdzie wła­
dze sądowe zarządziły sekcję zwłok.

Przed nad leśni cli went zebrał się 
tłum, złożony z około 200 osób. któr\ 
zacłiow y wał się bardzo agresywnie, 
wznosząc wrogie, krzy ki pod adresem 
leśniczych. Wezwana na pomoc z 
Działdowa Policja tłum rozproszyła.

Świecie. (Straszny połów). W 
miejscowości Wiąg w powiecie świe­
ckim wyłowiono z W isły kadłub ludz­
ki bez głowy i rąk w stanie silnego 
rozkładu. Zwłoki musialy przez dłuż­
szy czas leżeć w wodzie i przypłynę­
ły prawdoipodobnie z górnego biegu 
W isły w czasie ostatniego przypływni 
wody.

Po dokonanych oględzinach z po­
lecenia prokuratora, zwłoki pochowa­
no na miejscowym cmemtarzu.

Gdynia (Zatonięcie kutra). Sia­
tek norweski ss. Werdefil wjeżdżając 
do portu najechał n|a kuter rybacki 
„Stop 55 ' pochodzący z Niemiec. Wi­
dząc, że rybakom grozi zatonięcie, je­
den z marynarzy norweskich, Erik 
Karlsen, wsk iezyt do wody, chcąc 
rybaków ratować. Jednak odważny 
marynarz sam utonął.

X całej
tsizaa w ruawi i m ih &z . .sgCTłs*Ljgax.*jaMira--?' riww

— Bydgoszcz. Katastrofa samocho- 
chodowa. W pobliżu miejscowości 
Stopka, na szosie do Koroniowa iwyda- 
rzy la się straszna katastrofa samocho­
dowa. Samochodem jechał rejent Ko- 
sidowski, burmistrz K'dronoyva, jego 
syn. służąca Gertruda Modrak oraz 
szofer Franciszek Burda. Wskutek de­
fektu kierownicy samochód yypadł na 
drzewo. Szofer poniósł śmierć na miej­
scu. Rejent Kosidowski doznał cięż­
kich obrażeń. Syn rejenta Zmarł m  
dwie godziny po katastrofie, a służą­
ca jest również ciężko ranna.

Mogił no. Samobójstyyo 70-letniego 
pasterza. W Szczepainowie w pow . mo­
gileńskim popełnił sainobójstiwo przez 
ipowieszenie 70-1 et ni pasterz Stefan 
Jarmuż, zatrudniony u /właścicielki 
gospodarstwa p. Sommerfeldowej.

Przyczyna desperackiego kroku 
jest nieznana.

Mcfcf/k radlj&af^

WTOREK, dnia 24 marca 1956 r.
6.50 Sygnał czasu. — „Kiedy ranne wstają zorze'' 

Pobudka do gimnastyki. — Gimnastyka. 6.50 Koncert po­
ranny. 7,20 Dziennik poranny. 7,50 Dalszy ciąg koncertu 
7.50 Program na dzień bieżący. — 7,55 Parę informacyj. 
8,00 Audycja dla szkól 8,10—11,57 Przerwa. 11,57 Sygnał 
czasu. — Hejnał z Krakowa. — Dziennik południowy. — 
12,15 „Przyjaciele" — bajka Krasickiego — audycja dla 
szkól. 12,50 Z popularnych oper (płyty). 15.25 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 15,00 Z rynku pracy. 15.55 Me- 
lodje z operetek (płyty). 15,20 Przegląd giełdowy i ko­
munikat żeglarski. 15,50 Koncert. 16,00 Skrzynka PKO. 
16,15 Drewniane instrumenty (płyty). 16,45 Cała Polska 
śpiewa. 17,00 Skarby Polski — odczyt. 17,15 Potpourri 
z operetki „Skowronek" i „Carewicz" Fr. Lehara. — 
17,50 Skrzynka językowa. 18.00 Recital fortepianowy. 
18,50 Plany rozbudowy miasta Gdyni (odczyt). 18,45 Au­
dycja poświęcona kształcącej się muzycznie młodzieży. 
19,10 Zapowiedź programu na środę. 19,20 Koncert rekla­
mowy. 19,55 Wiadomości sportowe z Pomorza i ogólne. 
19,45 Pogadanka aktualna. 20.00 Gitara — monolog. 
20,10 „Tannhauser" — opera w 5 aktach Ryszarda Wa­
gnera, transmisja z Teatru Wielkiego. W przerwie I. 
Dziennik wieczorny; w Ii-ej Obrazki z Polski współcz.

ŚRODA, dnia 25 marca 1956 r.
6.50 Sygnał czasu. — „Kiedy ranne wstają zorze". 

Pobudka do gimnastyki. — Gimnastyka. 6,50 Koncert po­
ranny. 7.20 Dziennik poranny. 7,50 Dalszy ciąg koncertu. 
7.50 Program na dzień bieżący. — 7,55 Parę informacyj. 
8.00 Audycja dla szkół 8,10—11,57 Przerwa. 11,57 Sygnał 
czasu. — Hejaał z Krakowa. — Dziennik południowy. — 
12,15 Dziecka w wieku przedszkolnym: — Walka z cho­
robowością (pogadanka). 12,50 Koncert ork. T. Seredyń- 
skiego. 15,25 Chwilka gosp. dom. 15,50 Muzyka lekka. 
15,20 Przegląd giełdowy i komunikat żeglarski. 15,5# 
Muzyka fortepianowa (płyty). 16,00 Kurek na dzwon­
nicy — obrazek słuchowiskowy. 16,20 Recital śpiewaczy 
Eugenjusza Maja. 16,45 Rozmowa muzyka ze słucha­
czem radja. 17,00 Miejsce dla młodych — dyskusja nie­
przygotowana. 17,20 Koncert. 17,50 O książce Williama 
Braggia „Światło". 18,00 Pół godziny w Hiszpanji. 
18,50 Rozmowa z dziećmi — przeprowadzi Zofja Bogu­
sławska. 18,40 Życie kult. art. i naukowe na Pomorzu 
18,45 Muzyka ludowa (płyty). 19,00 Wiad. gospodarcz.e 
z Pomorza. 19,10 Program na czwartek. 19,20 Koncert re­
klamowy. 19,55 Wiadomości sportowe z Pomorza i ogól­
ne. 20,00 Bronisław Hubermann gra (płyty). 20,45 Dzien­
nik wieczorny. 20,55 Obrazki z Polski współczesnej. — 
21,00 Twórczość Fryderyka Chopina. 21,40 Wśród mło­
dych poetów. 21,55 Aktualna pogadanka gospodarcza. • 

1.05 Audycja pośw. Grecji. 22,25 Koncert ork. P. R
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Pana A. W. Wąbrzeźno
r<»«8rojr*<^«rcv

autora artykułu i *>BBI«<£*<»«

nia godz. 7.30 wieczorem w Ratuszu w sali Rady Miej­

010 4 9
'.\r. --

„■Prawda o Ekspresie Ilustrsv. mym" prosimy o ’ t WAGA CZŁONKOWIE SEKCJI KOLARSKIEJ 
przybycie do redakcji celem omówienia arty- K> S- ••POGO5i'’- -się <lu wiadomości, że zebra-
, , I nie sekcji kolarskiej K. S. r,Pogon * odbędzie się w dn.

' 27. bm. o godz. 8,30 wiecz. w lokalu druha Hoffmanna.
Ze względu-na wyr>ór iioweg i zar/.idu sek< j

■BiaBSKT^.-_«_’TC3Ł X- f v — JKLiAsjz-LUkUjJCBSSn* sLiej. przybycie wszystkich członków konieczne

skiej z nasi, porządkiem obrad: li Zagajenie. 2) Od- 
czczy tanie protokołu z o~tatn. nadzwyczajnego walnego 
zebraniu. 3) Sprawozdania: a) prezesa, b) sekretarza, 
c) skarbnik i. 4) Zatwierdzenie sprawozdań Żarz.idu za 
rok ubiegły. 5) Wybór Zarządu: a) Prezesa, b) 8 człon­
ków zarządu, c) 5 członków komisji rewizyjnej. 6) 1 stu­
lenie planu czynności i zatwierdzenie budżetu na rok 
1936-37. 7) Uchwalenie wysokości składek miesięcz

PAMIĘTAJCIE,
Tow. Ogródków Działkowych i Małych Osiedli Pod­
miejskich. 9) Rozpatrzenie wniosków. nadesłanych 
przez członków do zarządu na 5 dni przed zebraniem.

ZEBRANIE (
źc każdy grosz, oddany w ręce k o w d z ia ł k o w y c h i m a ia c h  o s ie d l i po d mie j  
żydowskie, uboży naród polski, s k ic h W WĄBRZEŹNIE zwołuje się na dzień 6 kwiet-

10) M ołne w nioski i głosy. 11) Zamknięcie.

I V\ Walne zebranie, zwolaue statut iwo, j«-
prawomocne bez względu na licz.be obecnych członków 
Uchwały staja się prawomocne, gdy są przyjęte zwski. 
większością głosów, biorąeych udział w glosowaniu.

Za Zarząd: I ) Schwarz. pr>

BMBBŁ-ŚSEgg-iia—«■: IM HF1 im IWłMŁSKMMMWMBMC

Druk.: Zakłady Graficzne B. Szczuki, Wąbrzeźno-Petn 

W yduwca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz

Adam Szczuka Wąbrzeźno 1 m.. d. Mak.-w •,

Numer akt Km. 183,36

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie 
Franciszek Litwin mający kancelarję w Kowale­
wie ul. M. J. Pisudskiego 23 na podstawie art 
602 kpc. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 26 marca 1936 r. o godz. 12 w Kałduaku 
pow. Wąbrzeźno odbędzie się pierwsza licyta­
cja rucihomośśi, należących do Emila Elilta w 
Kaldunku składających się z:

kanapy, leżanki, bufeiu, lustra z podstawą, 
4 krzeseł, maszyny do szycia, aparatu ra- 
djowego z głośnikiem, wozu mleczarka, pół- 
szorka wyjazdowego i 3 tuczników po około 
2,30 ctr. oszacowanych na łączną sumę 692 zł 
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 

w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.
Kowalewo, dnia 20 marca 1936 r.

(—) Litwin Komornik

UWAGA CZŁONKOWIE BANKU LUDO­

WEGO W UPADŁOŚCI W WĄBRZEŹNIE

Niżej pcdptsany Komitet członków b. Ban­
ku Ludowego w Wąbrzeźnie w upadłości zwo­
łuje r.a dzień 27 marca (piątek) 1936 roku, na 
god . 10 przed południem do Hotelu p. Klimka 
w lokalu dzierżawionym przez p. Napierałę. 
ZEBRANIE WSZYSTKICH B. CZŁONKÓW 
BANKU LUDOWEGO ZMUSZONYCH USKU­

TECZNIAĆ DOPŁATY

Porządek obrad obejmnie następujące spra­
wy:

1) referat w sprawie poczynienia starań o po­
szukiwanie strat na b. członkach Zarządu 
Rady i podjęcie w taj sprawie odpowie­
dniej rezolucji,

S p r z e d a n i
tanio wagę decymalną

F e łs k e
Piłsudskiego 6.

P o s z u k u j ę  
uczciwej dziewczyny za­
raz

T a r g o w a  5  I. piętro

B a c z n o ś ć !
wykładam na mojern te­
renie polowania Kurko- 
cin i Dębowałąka fosfo­
rem zatrute jajka

D o m  K u r k o c in

58WCCC©

i2 p o k o j e  
umeblowane słoneczne, 
z utrzymaniem lub bez 
1. IV. do wynajęcia

Ż u r a ls k a  
Piłsudskiego 3

P o k ó j  
umeblowany korzystnie 
do wynajęcia

L e d w o c b o w s k a  
Pierackiego 11.

K u p ię  
kultywator używany (7 
cynkowy i wagę decy- 
malną

Zgł. w adm. Głosu

Bzy
pienne (sztamowe) 

w najpiękniejszych kok

oraz 

doborowe drzewSca 
owocowe

poleca po cenach 
umiarkowanych

2) podjęcie uchwały z domaganiem się od rzą­
du, ażeby dopłaty jakie mają uskuteczniać 
rolnicy do udz ałów, zostały pokryte z fun- 
du-zu oddłużenia /w Państwym Banku 
Rolnym,

3) podjęcie uchwał domagających się całko­
witego zniesienia dodatkowej odpowiedzial­
ności przez członków Spółdzielni, i znie­
sienie ustawy spółdzielczej w tym duchu.

Ze względu na ważność omawianych spraw 
obecność wszystkich b. członków konieczna.

Komitat prosi o wzajemne zawiadomienie 
się przez wszystkićh członków’, gdyż specjalnych 
zaproszeń nie wysyła się.

Jerzy Samulczyk
W Ą B R Z E Ź N O , P o ln a  w y b u d . 1 5

Za Komitet
(—) Józef Łęgowski
(—) Józef Szczutowski
(—) Jan Czerwiński 

Wąbrzeźno, dnia 23 III. 1936 r.

OPRAWĘ

Kiwa

oraz wszelkie prace 
w zakres introliga­
torstwa wchodzące

starannie, gustow­
nie szybko i tanio

InSroSigatornid
Zakładów

Bolesława Szczuki

WĄBRZEŹNO - POM.

Kalla Kalle

g y li n n 8 i n 
wszelkie prace wchodzące 
w zakres f r y z j e r s tw a  
jak :

golenie 10 gr.
strzyżenie włosów 30gr
onuulacp damski 50g.

w domu i p iza domem 
po bardzo niskich cenach

Proszę się przekonać 

O łaskawe poparcie prosi 

Fr. Jankowski
Wąbrzeźno
ul. Dolna 1

ftby dać możność szerokiemu cgćkłsi! VJielce Szan. Klienteli korzystnego zaopatrzenia sie w towary 
kolonialne-delikatesowe

rzeprowattif® ot! tiiis ponowna obniżkę cen1

ARTYKUŁY KOLONJALNE

Fasolę białą ft.
Groch 3V dobrym gatunku ft. 
Kaszę jęczmienną ft.
Kaszkę pszenną ft 
Mąkę kartoflaną ft. 
Makaron ft.

TOWARY DELIKATESOWE: 
Szproty 3v oliwie puszka ca. ft. 
Byczki w tomacie puszka ca. ft. 
Skumbrje duże puszki 
Sardynki małe puszki 
Sardynki średnie puszki 
Sardynki puszki duże

- '.'f ^ł'ił '■ &

Kino

dźwiękowe

SŁONCE

0,16 
0,14
0,14 
0.22 
0,25 
0.40

0,80
0,90
1,10
0,70
1.00
1.50

ŚLEDZIE
ŚWIEŻY TOWAR

Z NOWEGO TRANSPORTU
SZTUKA 7. 8, 10 GROSZY

SZPROTY WĘDZONE
Serki śmietankowe o różnych smakach p. 0.15
Sery w kremach: tylżycki, szwajcarski, 

burski, węgierski, duże paczki od

KAPUSTA KISZONA ET. 0,12
Kakao w dobrym gatunku % ft. 0.25 i 
Kawa świeżo palona % ft.

K o n s e r w y  j a r z y n o w e

o w o c o w e , k o m p o ty
Świeże bytlingi szt. ca % ft. 0,25

lim-
0,50

0,45
0,75

M A R Y N A T Y

śledzie zawijane (Rollmops) 
śledzie maryno3vane
o r a z  o p ie k a n e  p ie r w s z o r z ę d n e j j a k o ś c i 

P O M A R A Ń C Z E  H I S Z P A Ń S K I E  
k g . 1 ,2 5  
i 0 ,2 0  
J a f f s k ie  
s z t . 0 ,3 5

C U K R Y  C Z E K O L A D Y

cukierki zawijane z konfektem
Konfekt ft od

Czekolady mleczne i mleczne z 
pierwszorzędny towar

i 1 ,4 0  z ł . s z t u k a :

—  s ło d k ie b a r d z o  
i 0 ,4 0

Hurt i detal towarów kolonielnYfh i delikatesów

Filie: Płużnica

szt, 0,10
szt. 0,10

s o c z y s t e

Fa ft. 0,25 
0.50 i 0.45

orzechami 
t. 0.65

/w
Łisewe

0 ,1 5

U W A G A ! w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  2 3  o  g o d z . 5  —  4 9  g r . i 8 ,1 5 , p o r a ź  o s t a t n i w e  w t o r e k  
o  g o d z . 3  —  2 5  g r „  5  —  4 9  g r . i 8 ,1 5  uroczysta premjera przeboju filmowego. Wielki film zwie­
rzęcy najbardziej naturalny, najuczciwszy i najpiękniejszy film, jaki kiedykolwiek widziano. Największy 
i najnowszy film ostatnich dziesięciu lat. Największy obraz jaki kiedykolwiek wyprodukowano — pt.

W rolach głównych: J A N  P A R K E R  i R U S S E L  H A R D I E . Następny film: W ię z ie n ie  w  S in g  S in g  
Zapowiadamy N a s z e  s ło n e c z k o  SHIRLEY TEMPLE. W restauracji Iktelu pod Orłem —

c e n y  z n iż o n e . Skora i rzetelna obsługa, nie bierze się procentów — uprzejmie zaprasza g o s p o d a r z F r . S z y m a ń s k i  
^ • m 7 - ^ 'W ‘ ‘T ” ^ i i rnwrr7T'3 r r j lV M n l i' - t i ’ -’ ’^ lr B T T O B i innT i7 r i iriW r - > - i i7in r r . iT ii iwiniiii'iMiiiiii<i)WiM iiMfcili i in ir iM r -r « -n M ii ł ' i     . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . i i» iw y—

w Toruniu

licz.be
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Drodzy
Czy tętnicy !

Marzec dobiega końca, a z 

nim kończy się okres prenu­

meraty za gazetę czy to mie­

sięczny względnie kwartalny.

—  M asz F ran k ! —  zaśm ia ł s lad • /s ław .

B o u g h to n n ie o d p o w ied z ia ł, ty lk o w y c iąg n ą ł ręk ę p o 
p ap ier. M arte l w ręczy ł m u g o . n ie p rzesta jąc s ię u śm iech ać .

—  N ic z ro zu m ie p an teg o b ez m ap y A z ji śro d k o w e j —  

rzek i M arte l. —  C zy k tó ry z p an ó w m a d o b re m ap y A z ji?

—  P o jcd z iem y d o m eg o m ieszk an ia —  zad ecy d o w a ł rap­

to w n ie B o u g h to n , d a jąc zn ak k e ln e ro w i.

T en z jaw ił s ię p rzy s to lik u w  jed n e j ch w ili .
—  R ach u n ek , p ro szę p an a? Z araz b ęd z ie . P rzep raszam , 

czy p ań sk a g o d n o ść p an m ajo r B o u g h to n ?

—  la k —  o co id z ie?
—  Jak iś p an p ro s i d o te le fo n u p an a M arte la . P o w ied z ia ł, 

że p an M arte l je s t n a k o lac ji z p an em m ajo rem .

—  C zy p o da ł a . w  isk o ?
—  N ic , p ro szę p an a .
M arte l ze rw a ł s ię szy b k o , p o w iew a jąc se rw e tk ą .

—  P ó jd ę —  za raź w ró cę .

I o d d a li ł s ię ch w ie jn em i k ro k am i.
B o u g h to n sp o jrza ł za n im , ch o w ając m ach in a ln ie p lan d o 

sw eg o n o tesu .

—  C zeg o o n s ię tak b o i?
—  P ew n ie te j w sp an ia łe j p u b liczn o śc i —  o d p a r ł W ład y­

s ław . —  N iep rzy zw y cza jo n y . —  D o l ich a ! D z ies ięć m iljo nó w  

w  z lo c ie ! B a jk a z a rab sk ich n o cy !
—  M o że je s tem za b a rd zo n ieu fn y —  z iu w aży ł m ajo r —  

a le w o ła łb y m ja k iś k o n k re tn ie jszy d o w ó d n iż ten św is tek . 

C h y b a p ręd k o w ró c i? G ra łem ca łe p o p o łu d n ie w  p o lo i ch ce 

m i s ię sp ać .
—  O . m ó j d ro g i, n ap rzó d o b o w iązek , a > tem d o p ie ro o d­

p o czy n ek —  rzek ł W ład y sław , d o lew a j- '.- so b ie szam pan a .

R O Z D Z IA Ł  I i

PRZY TE; EFONIE

U p ły w a ły n iin td - n M arte l ja k n ie w raca ł, tak n ie w ra­

ca ł. B o u g h to n zam ó w ił d la s ieb ie i p rzy jac ie la w sp an ia ły 

l iq u eu r b ran d y , k tó ry w y p ili  w  o d p o w ied n io u ro czys ty m n a­

s tro ju . A  M arte l ja k n ie w raca ł, tak n ie w raca ł.

—  N o i co ? —  zap y ta ł w eso ło W ład y s ław .

Z jad ł d o sk o n a łą k o lac ję i n ie czu l s ię je szcze za n ic o d p o­

w iedz ia ln ym . Z ato F ran k B o u g h to n m ia ł za fraso w an ą m in ę , 

tak ja k b y p ięć fu n tó w p ien ięd zy rząd o w y ch , w y ło żo n y ch n a 

b a rd zo p ro b lem a ty czn ą rzecz , trap iło g o o so b iśc ie . Z n ó w sk i­

n ą ł n a k e ln e ra .
—  C zy p an M arte l je szcze te le fo nu je? —  zap y ta ł n ic - 

c ierp liw n
—  T M  , o ro szę p an a .
—  W  ta .v .m raz ie m u sim y g o p rzy n ag lić . C h o d ź , L ad d ie . 

N ie b ęd ą d la n as trzy m a li res tau rac ji o tw arte j d o ran a .

1 rzeczy w iśc ie p o zo sta li ju ż ty lk o  o n i d w a j.

—  C o ‘ a s ię tak g u zd rze? —  i ry to w a ł s ię F ran k , b io rąc 

z szatn i la sk ę i k ap e lu sz i sp o g ląd a jąc c iek aw ie n a ró żo w e 

f iran k i, o ‘ an ia jące o szk lo n e d rzw iczk i k ab in y te le fo n iczn e j. 

F rancu z n ie w y ch o d z ił. —  D o c łjab ła , ju ż tam s ied z i p e łn e 

d w ad z ieśc ia p ięć m in u t!

I ru szy ! k u k ab in ie .

W ład y s ław p rzy trzy m a ł g o en e rg iczn ie za ło k ieć .

—  S p o k o jn ie , F ran k ! M n ie s ię zd a je ... m n ie s ię zd a jc . że 

co ś s ię s la io .

—  C o ?
—  P an B ó g w ie . M am n ied o b re p rzeczu c ie .
—  N o n sen s! C o b y m u s ię m o g ło s tać w  tak im lo k a lu ? —  

o d rzu c ił B ro u g h to n , czu jąc , że b led n ie .

—  M ó w ił,  że g o ś led zo n o .

W ład y sław zw ró c ił s ię d o sza tn eg o :
—  C zy k to ro zm aw ia ł z ty m  p an em , k tó ry te raz te le fo­

n u j., g d y w y szed ł z res tau rac ji?
Z ag ad n ię ty s tłu m ił z iew n ięc ie i sy p n ą ł g rad em s łó w . I ak . 

K o ło k ab in y czek a ł p an w  g a rn itu rze w ieczo ro w y m . N ie . 

W  w esty b u lu b y ł ty lko o n jed en . R o zm aw ia jąc z p an em 

M arte lem , zaw o ła ł o p łaszcz . S zu k an ie p łaszcza za ję ło szat- 

n em u sp o ro czasu , b o w  S av o y G rill ’ u n iem a n u m erk ó w , a n ie 
m ó g ł so b ie ja k o ś p rzy p o m n ieć , k ied y ten p an w szed ł. G d y 

s ię o d w ró c ił, żeb y zap y tać o w y g ląd p łaszcza , g o śc ia ju ż n ie 
b y ło . S za tn y w y raz ił p rzy p u szczen ie , że n iezn a jo m y m u sia ł 

s ię o m y lić , że p ew n ie p rzy szed ł b ez p łaszcza i p o tem so b ie 

p rzy p o m n ia ł...

B o u g h to n i W ład ys ław w y m ien il i n iesp o k o jn e sp o jrzen ia .

—  L ad d ie , p rzec ież to l iczn e to w arzy s tw o ak to rsk ie w y ­

sz ło w  d w ie m in u ty p o M arteL u .

—  N ie w iem . Z o b aczy m y ! —  i W ład y sław sk o czy ł d o 

k ab in y , o tw o rzy ł d rzw iczk i i ch w y c ił M arteL a za ram ię .

O d sk o czy ł z o k rzy k iem p rze rażen ia . W szy stk ieg o s ię 

sp o d z iew a ł, le cz n ie n ag łe j śm ierc i. M arte l n ie ży ł. N ó ż , 

w b ity  w  se rce , b y ł tak d łu g i, że u tk n ą ł o strzem w  d rew n ian e j 

p o d staw ce te le fo n u i u trzy m a ł tru p a w  p o staw ie s to jące j. 

S łu ch aw k a w sp ie ra ła s ię je szcze o jeg o lew e u ch o , g d y ż lew y  

ło k ieć sp o czy w ał (m o że g o o p a rto ? ) n a k o n so lce . K rw i  b y ło  
b a rd zo m ało .

B o u g h to n rzu c ił s ię d o d ru g ie j k ab in y , p o łączy ł ze S co t­

lan d Y ard em i k aza ł p o p ro s ić in sp ek to ra M u rray“ a . P o d łu ­

g ie j ro zm o w ie zw ró c ił s ię d o b lad eg o ja k śc ian a sza tn eg o :

—  P ro szę m i tu sp ro w ad z ić g o sp o d arza . N aty ch m iast! 

I trzy m ać ję zyk za zęb am i! S y tu ac ja je s t p o w ażn a . D a le j, 

b o b ęd z ie z n am i ź le ! —  C z ło w ieczy n a o d b ieg ł z p o śp iech em , 
a B o u g h to n rzek i d o W ład y s ław a : —  D z ięk i B o g u , że n iem a 

tu k o b ie t i . że m y je s teśm y o sta tn i! Jeże li M u rray zd ąży n a 

czas, m o że u d a s ię n am za tu szo w ać tę aw an tu rę , a p rzy n a j­

m n ie j n ie d o p u śc ić d o ro zg ło szen ia je j w  p rasie . —  I  s tan ą ł p le­

cam i d o d rzw iczek k ab in y , n a w y p ad ek g d y b y z g r i l l- ro o m u 

w y ło n ił s ię ja k i sp ó źn io n y k e ln e r.

W  d łu g ie d z ies ięć m in u t p ó źn ie j z jaw ił s ię in sp ek to r 

M u rray . P rzy sad z is ty i p uco ło w a ty , w y g ląd a ł n a to , czem 

b y ł. to je s t n a sp raw n eg o i su m ien n eg o p o lic jan ta , k tó rem u 

b rak p o lo tu . M ia ł n a so b ie g ran a to w y g a rn itu r i m elo n ik . 

W  czas ie w o jn y s łu ży ł w  w y w iad z ie , a p ó źn ie j n ie raz w sp ó ł­

d z ia ła ł z F o re ig n -O ff ice . Z B o u g h to n em p rzy jaźn ił s ię o d 

w ie lu la t. N im  p rzy b y ł, B o u g h to n o d b y ł k ró tk ą ro zm o w ę 

z g o sp o d a rzem .

—  S łu ch a j p an , to je st a fe ra p o lity czn a i je że li s ię d o sta­

n ie d o g aze t, to m o że n a te rn u c ie rp ieć i p ań stw o i p ań sk i 

zak ład . G zy , je że li ja za ła tw ię s ię z p rasą i p o lic ją , to p an 

za ręczy za sw o ją s łu żb ę?

M aitre d iió te l zak lą ł s ię n a w szy stk ie św ię to śc i, że za­

ręczy .

M u rray p rzy p ieczę to w a ł rap o rt m ajo ra en e rg iczn em sk i­
n ien iem .

—  D o b rześ z ro b ił —  rzek ł szk o ck im ak cen tem —  ty lk o  

czy to jeg o p o ręczen ie je s t co ś w arte? A  ja , czy m am zakn e­
b lo w ać p y sk p ras ie? Jeże lib y s ię to d o sta ło p ó źn ie j d o w ia­

d o m o śc i p u b liczn e j, m ie lib yśm y p iek ło . Z m y to b y g ło w ę 
i m n ie , i to b ie .

—  W ierz m i, że to sp raw a p o lity czn a n ieb y le jak ie j d o - 

d o n is ło śc i —  o d p a r ł m ajo r.

—  O  i le ty lk o  F . O . u ży czy m i sw eg o p a raw an u , to i o w T -  

szem ... P o k ażc ie m i te raz o f ia rę .

S k ie ro w a ł s ię k u k ab in ie . B o u g h to n p rzy trzy m a ł g o za 
ram ię .

—  S łu ch a j, n ic b ęd ę u d aw a ł W atso n a . Jestem d jab e ln ie 

zm ęczo n y , m am d u żo n a g ło w ie i o b aw iam s ię . że tu n iem a 

żad n eg o p ro b lem a tu .

M u rray sp o jrza ł n ań i u śm iech n ą ł s ię .

—  Jesteś teg o p ew n y ?

—  T ak p ew n y , ja k teg o , że z ro b iłem z s ieb ie sk o ń czo n eg o 

d u rn ia . Z ab ity , n azw isk iem M arte l, p rzy n ió s ł n am w m żn e p a­

p ie ry p o lity czn e. P ó źn ie j w ezw an o g o d o te le fo n u , n a szczę­

śc ie ju ż p o tem , ja k n am je w ręczy ł. W szed ł d o te j k ab in y . 

W  d w ie m in u ty p ó źn ie j o g ro m n e to w arzy s tw o , z ło żon e z ak­

to ró w . o p u śc iło g r i l l- ro o m . R ad b y m b y ł, g d y b y ś s ię d o w ie­

d z ia ł. k to p łac ił za n ich rach u n ek .

In sp ek to r n ag ry zm o li ł w T n o tes ie .

Czasy są ciężkie — grosza 

coraz mniej — ale właśnie w 

takich okresach czasu, okre­

sie kryzysu ekonomicznego — 

trzeba stale i pilnie śledzić no­

wo wydawane rozporządzenia 

i okólniki — zwłaszcza z dzie­

dziny skarbowej.

W „Głosie Wąbrzeskim44 

podajemy przecież omówie­

nia wszystkich dekretów, 

przez co ci, którzy czytają na­

szą gazetę zaoszczędzili nie 

jedną złotówkę.

Czyż więc dzisiaj możesz 

zaprzestać prenumerowania 

pisma, które jest Ci opieku­

nem, doradcą, przyjacielem?

Czasy dzisiejsze w polityce 

międzynarodowej są więcej 

niż naprężone.

„Bóg wojny44 wyciąga swój 

miecz! Narody nie dopuszczają 

by miecz zardzewiał. Krew le­

je się, i zdaje się, że świat rzu­

ci się w wir zabójczej walki.

Gazetom nie braknie ma- 

terjału aktualnego! Nie! 

Szpalty pism okazują się za 

szczupłe, by można infor­

mować Czytelników o wszyst­

kich wydarzeniach.

Ostatnio oczy całego świa­

ta zwrócone są na Londyn, 

gdzie odbywa się sąd nad 

gwałcicielem paktów — Niem­

cami. Dyplomaci radzą — ale 

granicę francuską obsadzają 

wojska francuskie, a Niemcy 

ponoć już przystąpili do budo­

wy schronów.

Cóż z tego wyniknie? Jaki 

będzie koniec tej zabawy?

Oby nie był żałosny — 

abyśmy i my nie byli porwa­

ni przez wir wypadków i nie 

stanęli przed zagadnieniem: 

pokój czy wojna!

Dziś każdy musi być poin­

formowany o najważniejszych 

wydarzeniach nietylko w kra­

ju, ale i zagranicą.

Dziś bardziej niż kiedykol­

wiek musisz abonować „Głos 

Wąbrzeski44, gdyż on poda je 

szybkie i liczne informacje.

Zaabonuj więc nasze pismo 

i zachęć do tego twego przyja­

ciela czy sąsiada.

Dzisiaj podajemy wyjątki z 

dwóch nowych powieści, któ­

rych druk rozpoczniemy w 

pierwszych dniach kwietnia.

Prenumeratę przyjmują 

P. P. listonosze, wszelkie urzę­

dy i agencje pocztowe oraz 

administracja i agencje „Gło­

su Wąbrzeskiego44,
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—  A leż ty k rzy w d z isz m o ją b ied n ą o jczy zn ę , 

R o g erze B ern ard z ie !

—  C zy ch cesz je j b ro n ić?

—  W  ty m  w y p ad ku b y ło b y to is to tn ie tru d n e . 

A le za to p rzo d u jem y w am p od w ie lo m a in  n en ii 

w zg lęd am i.

—  Jeże li id z ie o w o jn ę , k tó re j m y śm y w as 

u czy li, to n ap ew n o n ie .

—  /M e m y śm y n a n ie j w ięce j sk o rzy s ta li.

—  T o c i, rzeczy w iśc ie , p rzy  zn a ję , E th e l. M asz 

rac ję .

—  W y o b raźn ię też m am y w ięk szą . N ap rzy k lad 

ta n o w a g ra , th e m u rd e r-p a rty , n ie zo s ta ła w y m y ś­

lo n a w e F ran c ji.

—  C a łe szczęśc ie ! C o p raw d a n ieb ard zo ją ro ­

zu m iem .

—  Z araz c i w y tłu m aczę. T ak b y m ch c ia ła ro z­

p o cząć zab aw ę sp ace rem n a p o lan ę, g d z ie L assa lle 

zg in ą ł w  p o jed y n k u !

—  P rzed o b iad em ! P rzec ież to m a b y ć sp acer 

h ig jen iczn y , a d u ch y zach o w a jm y lep ie j n a czas 

traw ien ia .

—  O ! R o g erze B ern ard z ie ! D o p raw d y za b a r­

d zo i ro n izu jesz ! P o zw ó l im  p rzy n a jm n ie j sp ace ro­

w ać p o o g ro d z ie p o d czas jed zen ia . C h c ia łab y m , 

żeb y u w ie rzo n o , iż d o k o n an o w łam an ia .

—  N ie , m o ja k o ch an a , je s tem s tan o w czy . O d 

d z ies ią te j p o zo staw iam c i ca łą sw o b o dę .

—  N o , to zas tąp ię d u ch y te leg ram am i, l is tam i, 

lu b w y c in k am i z g aze t. A le to ju ż n ie b ęd z ie to  

sam o .

—  Ju ż ty p o tra f isz ro zp o cząć zab aw ę z łu r ją 

i ro zm ach em za raz p o k aw ie i l ik ie rach .

—  Z  fu r ją?

—  B ezw ątp ien ia ! Jes t to p rzec ież g ra k rw aw a 

i śm ie rte ln a?

—  T ak , a le ty lk o  g ra , R o g erze B ern ard z ie , ty l ­

k o g ra !

W  p a rę d n i p o o w e j u ta rczce w  o b ro n ie sp o k o j­

n eg o o b iad u R o g er B ern a rd sk o rzy s ta ł z p rzy jac ie l­

sk ie j ro zm o w y , ab y zap y tać o w y jaśn ien ia :

—  W iesz , m o ja k o ch an a , że n ie zn am żad n eg o 

o b ceg o ję zy k a , n aw e t tw o jeg o .

—  T o s ię tak częs to sp o ty k a u F ran cu zó w .

—  A  w ięc , w y tłu m acz m i, co o zn acza murder­

party.

—  Jest to  zab aw a w  m o rd e rstw o . S y m u lu je s ię 

zab ó jstw o jed n eg o lu b p a ru u czestn ik ó w .

—  T o w eso łe .

—  T ak , i lo ść je s t n ieo g ran iczo n a. R eszta 

u czestn ik ó w zab aw y m u si o d n a leźć sp raw cę , lu b  

sp raw có w zb ro d n i. N a jlep szy d e tek ty w o trzy m u je 

n ag ro d ę .

—  M n ie j w ięce j o r jen tu ję s ię . A le ja k to s ię 

o d b y w a? O p raco w u je s ię scen ar ju sz?

—  O czy w iśc ie . N ie zau w aży łeś n aw et, że ju ż  

o d d w ó ch ty g o d n i je s tem te rn w łaśn ie za ję ta .

—  S am a?

—  A leż n ie ! P o m ag a m i P io tr B u ssy , au to r 

d ram aty czn y .

—  Z  ak ad em ji? P rzec ież o n p isze sam e sz tu k i 

o p o d k ład z ie e ro ty czn y m .

—  K tó ż c i m ó w i, że m iło ść n ie b ęd z ie m o ty­

w em zb ro d n i? C o p raw d a ja o so b iśc ie w o ła łab y m 

d ram at k ry m in a ln y . M o żem y d o d ać m u ten p o sm ak . 

P io tr B u ssy zam ieszk a ł w  G en ew ie i w id u ję g o 

co d z ien n ie .

—  ( zy m o g łab y ś w ta jem n iczy ć m n ie w treść 

scen a r ju sza? B ęd ę d y  sk re tn y , a w iesz sam a , że i tak 

n ig d y n ic n ie p o tra f ię o d g ad n ąć .

—  N iecha j c i w y sta rczy , że zb ro d n ia b ęd z ie 

d o k o n an a n a p o d ło żu n am ię tn o śc i.

—  leg o zw łaszcza n ic lu b ię . M am y tak ich sen - 

sacy j p e łn e g azety . P o p a trz , o tw ie ram „ L e P e tit 

D au p h in o is“ . P o licz : w  D rag u ig n an k o b ie ta tru je 

sw eg o m ęża ze w sp ó łu d z ia łem k o ch an k a : H iszp an 

sad y sta m o rd u je s teno ty p is tk ę w P ary żu , k u p iec 

z W ersa lu za rzy n a sw ą żo n ę b rzy tw ą . Z n o w u 

w  P ary żu , m ło d a d z iew czy n a zab ija sw eg o zw ierz­

ch n ik a , k tó ry n ie ch c ia ł s ię z n ią o żen ić , i A m ery­

k an k a ran i p o w ażn ie żo n ę le k a rza , sw eg o k o ch an­

k a . Ł ad n y o b raz ! 1 to w szys tk o w  jed n y m d n iu . 

1 zo b aczy sz, że ca la ta b an d a zo s tan ie u w o ln io n a .

—  lo św iad czy , że lu d z ie m ają je szcze s iln e 

p o ry w y i g o rącą k rew .

—  N ie b ro ń ich . lo św iad czy o n ieu s tan n e j 

an a rch ji. Ja o so b iśc ie czu ję w strę t d o tak ich g w a ł­

to w n y ch w y czy n ó w . —  N ie k o ch asz m n ie? K u la 

w leb . — P rzesta łeś m n ie k o ch ać? B u te lk a 

w itr jo lu . —  K o ch asz in n ą? D w a tru p y . —  Ż eb y ch o­

c iaż c i, k tó rzy n ie p o d d a ją s ię p raw u i szu k a ją 

sw o b o d y w  m iło śc i i u ży w an iu ży c ia , n ie w y w ie­

ra l i p rzy m u su o so b is teg o ! P rzy m u s sp o łeczn y zu­

p e łn ie w y starczy !

—  la k  R o g erze , je s teś m ężczy zn ą o s iem n asteg o 

w iek u , n ie p rzyw iązu jesz w ag i d o teg o , co n azy­

w asz ...

—  D ro b iazg iem .

— Ż artu jesz , a jed n ak jed en z w aszy ch p o e­

tó w  p o w ied z ia ł: n ie ig ra s ię z m iło śc ią .

—  B y ł to ro m an ty k . T y , n ap rzy k ład , w o lisz 

ig rać ze śm ie rc ią .

Ś m ie rc i n ie zap ro sim y . W o lim y ją p o p ros il i 

sy m u lo w ać! I o je s t sm ak am ery k ań sk i.

E x tra d ry . lo n ie d la n as. Z ap ew n iam c ię , 

k o ch an ie , że tw o ja g ra n ie u d a s ię u n as.

—  Ju ż s ię u d a ła .

—  C zy żb y ? G d z ie?

—  N ieste ty , u p rzed zo n o m n ie ju ż . O d b y ła s ię 

ju ż d w a razy u lad y l lo w a rt w  W ersa lu , a w  P ary­

żu u k s iężn e j F a lize .

—  B y łaś tam ?

O czy w iśc ie . N ic m o g łam p rzec ież o p u śc ić 

p o d o b n e j p rem je ry . S ied z ia łeś w ted y n a w si. 

w S a in t-L eo n ard —  su r-1 O ise. zab aw ia jąc s ię k o ń­

m i i p sam i.

—  O p o w ied z m i. je że li m asz czas.

—  N ie m am n ig d y w o ln eg o czasu . O czek u ję 

w łaśn ie p an a B u ssy . M u sim y o sta teczn ie w szy s tk o 

o b m y ś lić .

—  O n zaw sze s ię sp ó źn ia .

—  Is to tn ie , p o w in ien ju ż b y ć .

E th e l d e I 'o ix  m n sia la b y ć w  d o b ry m h u m o rze , 

a lb o też ch c ia ła p o d rażn ić m ęża o w ą g rą am ery k ań­

sk ą , g d y ż zg o d z iła s ię o p o w ied z ieć o p rzy jęc iu 

u lad \ l lo w a rt. B y ł to n iezm iern ie zaw iły d ram at, 

z p o d w ó jn ą in try g ą, d la zd ezo r jen to w an ia g o śc i. 

G ra zaczę ła s ię n a ty ch m ias t p o zeb ran iu s ię w szy­

s tk ich zap ro szon y ch .

—  S ły szy sz , R o g erze? Jak ty lk o w szy scy s ię 

zeb ra li...

—  S ły szę d o sk o n a le . N a p ew n o m arn ie d a ją 

je ść u lad y l lo w a rt.

A  w ięc g ra ro zp o czę ła s ię za raz p o p rzy b y c iu 

g o śc i, k tó rzy o trzy m a li w  h a llu w y c in k i z g aze t 

z w iad o m o śc ią , że o b łąk an a E g ip c jan k a, p rześlad o­

w an a ch ęc ią zg ład zen ia ze św ia ta lo rd a S ey m o u ra , 

jed n eg o z zap ro szo n y ch g o śc i, u c ick ła z d o m u w ar- 

ja tó w w L o n d y n ie i , ja k s ię zd a je , u d a ła s ię d o 

P ary ża .

W ieczó r zaczą ł s ię o d p ew n eg o ro zcza ro w an ia , 

p o n iew aż lo rd S ey m o u r, k tó ry zg o d z ił s ię g rać ro lę 

o f ia ry , n ie p rzy b y ł d o ty ch czas . O czek iw an o g o 

w  k ażd e j ch w ili . A le n ie , lad y S ey m o u r p o in fo rm o­

w a ła zeb ran y ch , że m ąż je j w ezw an y n ag le z p o­

w o d u w y b u ch u n o w y ch zab u rzeń w  In d jach , m u - 

s ia ł w racać n a ty ch m iast ae ro p lan em d o A n g lji .  

C zy w y jazd b y ł sy m u lo w an y ? P o d czas o b iad u ja­

k aś zaw o a lo w an a p o stać s tu k a ła k ilk ak ro tn ie d o 

o szk lo n y ch d rzw i w eran d y . M n sia la to b y ć E g ip­

c jan k a , p o szu k u jąca lo rd a S ey m o u ra . Jak ieś c ien ie 

sn u ły s ię p o p a rk u — zap ew n e zaw iad o m ien i 

o n ieb ezp ieczeń stw ie p o lic jan c i. T y m czasem n a w e­

ran d z ie zaw iązy w a ła s ię in n a in try g a p rzed g o śćm i 

p o in fo rm o w an y m i l is to w n ie lu b te leg ra f iczn ie . 

W szy scy w ied z ie li, że R ay m o n d L a ray , s ły n n e 

au to r d ram a ty czn y m ia ł ju ż d o sy ć p an i d e R iv e , 

k tó ra k o sz to w a ła g o d ro g o , b a rd zo d ro g o , ru jn o w a­

ła g o , a te raz zak łó ca ła m u sp o k o j g w a łtow n em i 

scen am i i n ie p o tra f i ła p raco w ać , n a rzu ca jąc s ię 

b ezu stan n ie . I o też n ie zd z iw io n o s ię , w id ząc g o 

asy stu jąceg o , w  o b ecn o śc i z ro zp aczo n e j k o ch an k i, 

sąs iad ce sw e j p rzy s to le , b a ro n o w e j M ery o ja sn y ch 

w ło sach . P rzy d eserze p an i d e R iv e w y sz ła z p o­

k o ju , n ie p an u jąc d łu że j n ad n e rw am i. O fic ja ln y  

k o ch an ek n ie m ó g ł je j p o zo staw ić w ty m s tan ie . 

P o w o li, ja k b y n iech ę tn ie R ay m o n d L a ray p o szed i 

za n ią i zn ik n ą ł. U sły szan o w o g ro d z ie szy b k ie 

k ro k i n a p iask u , p o tem d w a w y strza ły . P arę o só b 

p o d n io s ło s ię i w y b ieg ło d o o g ro d u . P o w ró c iły n ie­

b aw em . m ó w iąc , że w  p a rk u n iem a n ik o g o i n ie 

w ied zą, sk ąd p ad ły s trza ły ... L ad y S ey m o u r c Ja 

zn ak d o p o w stan ia , p o czcm g o śc ie p rzesz li d o sa lo­

n u . g d z ie p an i d o m u o św iad czy ła , że te raz m o g ą 

p rzeszu k ać ca łą w illę . Z aczę to tro p ić m o rd e rcę , ja k  

zw ie rzy n ę .

Przekaz rozrachunkowy 

należy wyciąć i wypełnić po- 

czem należy zapłacić w naj­

bliższym Urzędzie Poczto­

wym prenumeratę na nowy 

miesiąc wzgl. kwartał.

Prenumerata mieś, przez 

Pocztę wynosi 1 zł. w admi­

nistracji 0,80 zł. kwartalnie 

8 zł.


